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Już po raz szósty z inicjatywy Społecz- 
nego Komitetu Opiekuńczego przy re- 
dakcji „„Wieczoru” odbył się zlot wy- 
chowanków Domów Dziecka wojewó- 
dztwa katowickiego. Zlokalizowany zo- 
stał tym razem w trzech miejscach: 
młodsi zamieszkali w Ośrodku Harcer- 
skim w Chorzowie, a starsi — pod namio- 
tami rozbitymi w ośrodku rekreacyjnym 
„„Skałka” w Świętochłowicach oraz 
w Siemianowicach. 

Przez trzy dni ponad sześciuset wy- 
chowanków uczestniczyło w dziesiąt- 
kach imprez przygotowanych dla nich 
przez Katowicką Komendę Chorągwi 
ZHP. Obok wycieczek do Wojewódz- 
kiego Parku Kultury i Wypoczynku, We- 
sołego Miasteczka i ZOO, gier i zabaw, 
odbył się festiwal artystyczny oraz czyn- 
na była wystawa prac wychowanków 
Domów Dziecka. 

Szczególnie atrakcyjna była wizyta 
w Teatrze Lalki i Aktora „„Ateneum”. Po 
przedstawieniu odbyło się spotkanie 
z aktorami, zwiedzano pracownie tea- 
tralne itp. Podczas imprezy finałowej 
Zlotu  ,,Serce” każdy wychowanek 
otrzymał wyprawkę szkolną do nastę- 
pnej klasy, a każdy Dom Dziecka — szafę 
narzędziową ufundowaną przez Społe- 
czny Komitet Opjekuńczy ,,Po prostu — 
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Serce”. (mt) 


- Lato u „Rozbitków” 


LUBLIN (HSI). Wraz z początkiem lata 
rozpoczął swą działalność zastęp „Rozbit- 
ków”, dowodzony przez Katarzynę Kuba- 
lę. Na okres wakacji dziewczęta przeniosły 
się do bazy, którą urządziły w starym gara- 
żu. Na uroczystość jej otwarcia zaproszo- 
no również przyjaciela zastępu — panią 
Marię Rożenową. Dziewczęta przyjaźnią 
się z nią.już od dłuższego czasu. Pani 
Maria, tak jaki one, jest przyjacielem wszy- 


stkich zwierząt. Uczy dziewczęta jak ob- 
chodzić się z chorymi czworonogami, jak 
pielęgnować rośliny. 

Zastęp „Rozbitków” ostro zabrał się do 
roboty. Dziewczęta zorganizowały pod- 
wórkowe przedszkole. Opiekują się piątką 
sześciolatków. Ustaliły również własny re- 
gulamin i zrobiły projekty pieczątki i pro- 
porczyka — bez tego bowiem porządny 
zastęp nie mógłby funkcjonować. (ach) 


SIERADZ (HSI). Prowadzonej już trzeci 
rok akcji „Załęcze-83' patronuje Sieradz- 
ka Chorągiew ZHP. Jej uczestnicy budują 
Nadwarciański Gród — swój stały ośrodek 
szkoleniowo-wypoczynkowy. Jednocześ- 


nie są współgospodarzami tworzonego 
Parku Krajobrazowego „Załęczański Łuk 
Warty”. Pomagają przy budowie tamy 
i dróg dojazdowych, urządzeniu skanse- 
nu. Nadwarciański Gród zostanie ukoń- 
czony w 1983 roku. Będą do niego biec 
trasy obozów wędrownych, tu również 
będzie początek kajakowego spływu do 
Sieradza. (ap) 


WARSZAWA (PAP). Jedną z propo- 
zycji polskiej delegacji na Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studentów w Ha- 
wanie będzie coraz popularniejszy 
sport — ringo. Został on na nowo od- 
kryty w naszym kraju; teraz zyskuje 
coraz większe wzięcie w świecie. Na 
festiwalu w Hawanie polska młodzież 
popularyzować będzie tę atrakcyjną 
dyscyplinę sportu wśród swych ró- 
wieśników z innych krajów. (kż) 
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Po raz piąty już, Klub Fotograficzny 6x6 działający 
przy Pałacu Młodzieży w Warszawie, organizuje Ogól- 
nopolską Wystawę Fotografii Młodzieży Szkolnej. Im- 
prezie tej patronują Federacja Amatorskich Stowarzy- 
szeń Fotograficznych, Związek Harcerstwa Polskiego 
oraz Ministerstwo Oświaty i Wychowania. Wystawa jest 
okazją do zaprezentowania najlepszych osiągnięć mło- 
dych fotoamatorów. W konkursie brane są pod uwagę 
prace o formacie 18x24 wykonane na błyszczącym 
papierze. Zdjęcia należy przysyłać do dnia 30 paździer- | 
nika 78 r. na adres: Klub 6x6, Pałac Młodzieży, 00-901 
Warszawa. Obok prezentujemy jedną z nagrodzonych 
prac w ubiegłorocznym konkursie. Jestto zdjęcie wyko- 
nane przez Waldka Giersa, a przedstawia naszego re- 
dakcyjnego fotoreportera Kajetana Adamowskiego. 


E 


Fot. W. Giers 


POCZTÓWKA 
Z WAKACJI 


GDAŃSK (HSI). Zuchy z Hufca Warszawa-Praga 
Południe wypoczywające na kolonii w Ocyplu zorga- 
nizowały Dzień Festiwalu Kubańskiego „„Hawana 
78". Mali harcerze wystąpili w strojach regionalnych 
z różnych krajów wszystkich kontynentów. Był kon- 
kurs na plakat festiwalowy, a także ognisko i tańce 
i piosenki z różnych stron świata. (m) 


Fot. CAF 


Wszystko to nie jest po myśli i win- 
teresie miejscowej prawicy, popiera- 
mej i wspomzganej przez Zachód, 
szczególnie Stanów Zjednoczonych. 
Ci ostatni chcieliby jak najdłużej za- 
pewnić sobie dostęp do źródeł ropy 
naftowej na Półwyspie Arabskim 
i w Zatoce Perskiej. Obawiają się 
również, by przypadkiem w sprzyjają- 
cej im Arabii Saudyjskiej nie doszli 
do głosu ludzie, którzy zamiast loko- 
wać petrodolary w bankach zachod- 
mich, przeznaczą je na bardziej paży- 
teczne cele — rozwój społeczno-go- 
spodarczy swoich krajów. Stąd też 
każda postępowa zmiana budzi ich 
niepokój, a kraj ją wprowadzający 
zaliczany jest natychmiast do „,ko- 
munistycznych wrogów”. Podsycają 
więc fanatyzmy religijne i narodo- 
wościowe, przykładem czego jest np. 
atak Somalii na Etiopię. Ta polityka 
doprowadziła do kolejnego konfliktu, 
tym razem między obydwoma pańs- 
twami jemeńskimi, a także do usiło- 
wania dokonania przewrotu w Jeme- 
nie Południowym. Są to działania m2- 
jące na celu zachowanie lub wzmoc- 
nienie wpływów państw kapitalisty- 
cznych w tym regionie. (mj) 


już zrobiono, 
-T" mimo to miliony 
studni wyschły, do 
tysiąca wsi trzeba dowozić 
wodę beczkowozami. 
Równocześnie pan, panie 
docencie — zwracam się do 
doc. dr inż. Janusza Żurka 
wicedyrektora _ Instytutu 
Melioracji i Użytków Rol- 
nych — jest przeciwnikiem 
małej retencji! Dlaczego? 

— Po prostu: zbiornik im 
mniejszy tym droższy, tzn dro- 
żej kosztuje metr sześcienny 
zmagazynowanej w nim wody. 
Trochę to tak jak z produkcją 
stali: tona, która wychodzi zhu- 
ty Katowice jest tańsza od tony 
z Nowej Huty. Nie można jed- 
nak przeprowadzać ścisłych 
analogii. W przypadku zbiorni- 
ków koszty budowy zależą od 
warunków naturalnych. Na- 
prawdę największe korzyści da- 
ją zbiorniki duże... 

— Takie jak Zalew Ze- 
grzyński? 

— Nie, to zbiornik mały. Duży 
mieści co najmniej 1 mld m” 
wody. Zbudowano takie np. 
w Afryce, Związku Radzieckim. 
W Europie Zachodniej rzadziej 
się je spotyka, po prostu wcześ- 
niej rozwinęła się tam żegluga, 
a miasta rozrosły na brzegach 
rzek. 

Warto zdać sobie sprawę 
z tego, że retencja na wielką 
skalę daje nieocenione, a róż- 
norodne korzyści: pozwala 
czerpać wodę dla- ludności 
przemysłu i rolnictwa (nawod- 
nienia) zapobiega powodziom, 
stabilizuje poziom wody w rze- 
ce umożliwiając żeglugę. Wiel- 
kie sztuczne jezioro to ogromna 
frajda dla miłośników sportów 
wodnych. Mała retencja nie 
rozwiąże problemów gospo- 


W 1977 r. zbudowano 2853 obiekty małej retencji. Było 
1650 sztucznych zbiorników, 66 spiętrzeń jezior, 563 stawy i 574 
spiętrzenia na rzekach. Zalano powierzchnię 
pochłonęły 667 mln zł. W tym roku będzie spiętrzonych 38 jezior, 
powstaną 444 stawy, 1533 zbiorniki sztuczne i 478 urządzeń piętrzą- 


cych na rzekach. 
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wśród nich 


OBLEM' 


6 tys ha. Inwestycje te 


Rolniczych. Ważrię Zły cą. 
trorwją całemu Przedwewrn. 
cu, a baz ich fachowej pomy 
mie wolno podayrawneć bud, 
wy. Sam entuzjazm sęchecznń,. 
stwa dla sprawy rea Pozamy 
znajomością zaqańórserią rię 
wystarczy do Prwańdhcy noty, 
wykonania robóń. 


— Jakie skutki uboczne 
może przynieść populary. 
zacja małej retencji? Vfe. 
my ile złego zrobili mekic- 
ranci... 


Malioranci mają Go czy- 
mienia z rywą przyrodą To 
trudniejsza dziedńra niż rne 
po prostu trudniej przewidzieć 
z góry skutki poczynań. Doty- 
czy to także retencji. Planując 
budową zbiornika  rmusrmy 
wziąć pod uwagę zrrmary, która 
wprowadzi on w środowsku 
Jeśli uda się trafnie przem. 
dzieć złe skuńi można będze 
im w porę zapobńec. | tak głanru- 
jąc budowę ztńornika w Goczać- 
komicach, wiedzieliśrny że ot> 
szar 60-hektarowy w 896 14 
siedztwie nie będzie się raz. 
wał pod uprawę. To jest strztą 
A zysk? Świeża woda dla 2 min 
mieszkańców agiommeracj iią- 
skiej Kiedy znamy rozmiary 
pasa podtopionego możemy 
odprowadzić wodę sysiermem 
rowów lub założyć stawy rybne 
na byłych łąkach. Oddziakyma- 
nie małego zbiornika ma zasięgz 
kilkuset metrów. Podniesienie 
poziomu wody może spowo- 
dować co najwyżej zalewanie 
wiosną piwnic w budynkach 
w sąsiedztwie sztucznego je- 
zorka. 

— A kiedy zbiornik już 
gotowy? 

— Wiedy, dopiero otwiera 
się pole działania dła karczrzy. 
Trzeba pilnować, by poziom 
wody za bardzo się nie obniżył 
Jeśli opadnie poniżej 80 cm za- 
czną gnić rośliny. Sanepsd za- 


darki wodnej Polski. Potrzebne 
są wielkie przedsięwzięcia i na 
szczęście zapadły już decyzje 
w tej sprawie. Sama mała rete- 
ncja nie pomoże rozwikłać pa- 
lących problemów. Wszak 
z małych zbiorników nie będzie 
korzystać gospodarka komu- 
nalna i przemysł! Nie twierdzę 
jednak, że nie należy zakładać 
małych zbiorników. Tyle tylko, 
że buduje się je z zupełnie in- 
nych względów. Poprawiają 
mikroklimat, podwyższają nie- 
co poziom wód gruntowych, 
nadają się na kąpieliska i stawy 
rybne, pełnią funkcję zbiorni- 
ków przeciwpożarowych. 
Pamiętajmy, że kiedyś we 
wsiach istniały młynówki. Ale 
gdy zlikwidowano młyny wod- 
ne to te spiętrzenia diabli wzię- 
li. Obniżył się wskutek tego po- 


ziom wód gruntowych, łąki 
w dolinach rzeczek nie dawały 
już takich ilości trawy... Wypo- 
wiedzi na- temat stepowienia 
Polski wydają mi się jednak 
przesadzone. A te wielkie szkó- 
dy, o których wspomniała pani 
na początku rozmowy są wyni- 
kiem robót górniczych. i ujęć 
wód podziemnych dla celów 
komunalnych. Wtedy poziom 
wód gruntowych obniża się 
o dziesiątki a nawet setki 
metrów. 


— Lokalne zbiorniki mia- 
łyby również znaczenie dla 
nawadniania pól... 

— Niestety, tego problemu 
nie pomogą nam rozwiązać. 
Wszędzie tam, gdzie opady nie 
sięgają 600 mm rocznie tj w ca- 
łej Polsce środkowej trzeba na- 
wadniać uprawy. Przeciętnie 


na każdy hektar w ciągu roku 
powinno spaść 200 mm „„sztu- 
cznego deszczu”. Nowoczesne 
deszczownie przeznaczone są 
na tereny o pow. 100 do 1000 
ha., a będziemy budować jesz- 


„cze większe. Zaledwie 100-hek- 


tarowa deszczownia zużywa 
rocznie 200 tys m* wody. 
A staw o rozmiarach 200 x 80 
m głęboki na 1,5 m mieści tylko 
24 tys m” wody. 

Oczywiście każdy zbiornik 
jest nam potrzebny, za mało ich 
mamy. Hydrotechnicy od daw- 
na o tym mówili. Małe zbiorniki 
doskonale też się nadają do ho- 
dowli ryb. Dochód z 1 ha do- 
brze zagospodarowanego sta- 
wu jest równie wysoki jakz hek- 
tara intensywnej upawy buraka 
cukrowego. 


— Skoro zakładać stucz- 
ne jeziorka to gdzie i jak? 


— Nie opłaca się kopanie za- 
głębienia w szczerym polu, 
przyszły zbiornik musi mieć na- 
turalny dopływ wody. Z góry 
zrezygnujmy z budowy jeśli w 
sąsiedztwie znajduje się ferma 
hodowlana. Najlepiej „wskrze- 
sić'”” dawne, zaniedbane stawki, 
które były kiedyś tak popularne 
na gruntach gminnych, nawet 
prywatnych. W Poznańskiem 
mój dziadek miał w rowie taki 
stawek, który dostarczał świą- 
tecznego karpia całej rodzinie. 
Potem, niestety zarósł. Ile jest 
jemu podobnych? Bardzo częs- 
to z dawnego stawu pozostało 
już tylko bagienko. Warto od- 
szukać takie zaniedbane zbior- 
niki i sporządzić ich spis. Zanim 
jednak przystąpi się do budowy 
trzeba przedyskutować sprawę 
z naczelnikiem gminy i Woje- 
wódzkim Zarządem Inwestycji 


mknie cuchnące kąpielisko. 
Nie można dopuścić do tego. 
by w jeziorku myto sprzęt sku 
żący do oprysków. Także wzk- 
torzyści mogą zapaskudzć wo- 
dę czyszcząc ciągniki w rzeczce 
doprowadzającej wodę do 
zbiornika. Wystarczy, że kioś 
przez lenistwo zrzuci becztę 
gnojowicy do rowu mefiorzcyj- 
nego, a wasz stawek poważrie 
na tym ucierpi. Aby zapobiec 
spływaniu z pól wód msosących 
rozpuszczone nawczy sztuczne 
i wszelkim szkodłkwym przecie- 
kom warto posadzć woxół 
sztucznego jeziorka pas lasu 
Zbudowanie zbiornika to mniej 
niż połowa sukcesu. Uvzyme- 
nie w czystości jego wody to 
dopiero osiągnięcie... 
Rozmawiała 


; Przed zatrzaśniętymi 
drzwiami 


Obliczono, że młody Amerykanin kończą- 
cy studia, obejrzał w swym krótkim życiu 18 
tysięcy moderstw i 350 tysięcy reklam. Oczy- 
wiście na ekranie telewizora. A policzono 
tylko morderstwa „„indywidualne”, pomija- 
jąc w tym rachunku sceny masowych uśmier- 
ceń w filmach historycznych i wojennych. 
Reklam widział ten statystyczny młody Ame- 
rykanin wielokrotnie więcej, tyle że na uli- 
cach, i to zarówno dniem, jak i neonowymi 
mocami. Podobne, choć może mniejsze iloś- 
ciowo przeżycia ma za sobą młody Brytyj- 
czyk, Francuz, Niemiec z RFN czy Włoch. 
Oczywiście muszą one wywierać wpływ. Zo- 
stzwmy na razie sprawę przedstawiania w te- 
lewizjach zachodnich scen gwałtu i brutal- 


ności i to nawet w serialach dla dzieci. 
Zajmijmy się reklamą. 

Zwolnienie obrotów, wydawałoby się, nie- 
zawodnej machiny gospodarki państw kapi- 
talistycznych, można dokładnie datować: 
rok 1973 — kryzys energetyczny spowodowa- 
my podwyżką cen ropy naftowej. Było to 
jakby wsypanie piasku w czułą, skompliko- 
waną maszynerię. Do dziś państwa zachod- 
nie nie mogą dojść do siebie po tym wstrzą- 
sie. Eksperci zachodniego rynku wyrażają 
opinię, że średnie roczne tempo wzrostu 
gospodarczego krajów EWG nie przekroczy 
w ciągu najbliższych lat 3 proc. To mało, 
bardzo mało, za mało, aby rozładować istnie- 
jące napięcia, a wśród nich to najważniejsze 


— bezrobocie. I wracamy do reklam. Ponie- 
waż coraz trudniej jest sprzedawać, trzeba 
do zakupów coraz intensywniej namawiać, 

agitować, przekonywać. System odliczania 
z kwot do opodatuowania, pieniędzy wyda- 

wanych na reklamę, również zachęca do 
reklamowego szaleństwa. Atakuje więc ona 
zewsząd. Ukazuje wspaniałe rzeczy, praw- 
dziwy raj konsumpcji. Rzeczy... choć znacz- 
na część młodzieży w swych wypowiedziach 
potępia konsumpcyjny styl życia, to tak na- 
prawdę lubi otaczać się rzeczami. Marzy 
więc o samochodach, motocyklach, magne- 
tofonach, ubraniach według co rok prawie 
zmieniającej- się mody. Wszystko to, lub 
prawie wszystko, mogli mieć ich rodzice 


i w takim duchu zostali wychowani: ucz się, 
a droga do kariery, droga do posiadania 
jeszcze lepszych rzeczy niż my zdobyliśmy, 
stoi przed tobą otworem. Aż tu nagle okazało 
się, że tak wcale nie jest. Że dla ogromnej 
części młodzieży na Zachodzie wejścia na tę 
drogę strzegą potężne drzwi i że zostały one 
zatrzaśnięte jej przed nosem. Profesor Uni- 
wersytetu Paryskiego Jean Louis Missika 
określił tę sytuację następująco: „Społe- 
czen- 

stwo, które nie może znaleźć zatrudnienia 
dla swej młodzieży, jest społeczeństwem 
skazanym na potępienie”. Gorzkie, ale jakże 
prawdziwe stwierdzenie. 

Bezrobocie młodych... jakiej rangi jest to 
problem? Może przesadza się, zarówno na 
Zachodzie, jak i u nas, pisząc o tej sprawie 
w tak alarmistycznym tonie? Może bezrobo- 
cie w krajach kapitalistycznych dotyczy tylko 
tych, którym się nie chce pracować, którzy 
wolą żyć z zapomóg? Zacznijmy od końca: 
zapomogi dostają ci, którzy już kiedyś praco- 
wali; nie otrzymuje ich młodzież kończąca 


szkoły czy uczelnie. A teraz fakty: Frascja — 


młodych bez pracy — 62 proc. ogół, ale drugi 
milion można by spokojnie zebrać z tych, 
którzy przeciągają w nieskośczozość okres 
studiów wiedząc, że po ich zakończeniu zie 
czeka na nich żadna praca. 

A więc jest problem: kilka miiozów mło- 
dych ludzi znalazło się za burtą swośch społe- 
czeństw. Wiedzą już, że reklamy nie są dła 
nich, bo nie mają pieniędzy. Więc wieżz 
z nich postanawia zdobyć rekiamowaze 
rzeczy, jeśli nie może na nie zarobić. Narzsta 
fala przestępczości, gwałtów, brutalnych za- 
padów i morderstw, w czym nie jest bez winy 
telewizja ukazująca, jak to robić. Gdy drzwi 
do normalnej kariery, normalnego życia są 
zatrzaśnięte, gdy walą się w gruzy wpajize 
od dziecka zasady, rodzi się wyobcowzze, 
niepewność i bunt. 

JERZY KOWALKOWSKI 


Jedną z 2 indywidualnych Od 


znak Niezawoc 


h przyznaw 


ny h corocznie przez Polskie Ka- 


dio otrzymała w bieżącym roku 


icz, uczennica Ill 


ziewczyny trochą chaotycznie wcią 
nają żagle, układają kapoki, Przy ste 


ada Laura, jedyna w szczepie 
dziewczyna z patentem sternika Wyjście 
jakoś nie bardzo sią udaje, Co chwila pada 
komenda: „C hroń burtę!” Odpychając się 
od kolejnych lodzi i bol „Wydra płynie od 
brzegu do brzegu kanału, „To nie! - mówi 
Laura - zaraz wyjdziemy, przy takim wie 
trze zawsze są trudności”, Ostatni ma 
newr, Oba żagle „Wydry, fok i grot, już 
postawione. łódź wypływa na Male 
Dąbskie 

Dziewczyny są dopiero trzeci raz na 
wodzie. Jeszcze mylą Im się nazwy | ko 
meńdy. Nawet „Tak trzymać!” nie idzie 
zbyt latwo, nieposłuszny dziób lańczy na 
falach. Trochę,.. straszno, ale Laura dodaje 
odwagi: „Żeby wywrócić „Wydrę”, trzeba 
naprawdę nie lada jakich starań! Macie 
szczęście, że już plywacie, Ja weszlam na 
żagłówkę dopiero po pierwszej klasie lu- 
ceum na obozie w Charzykowie” 

Naprawdę?! Malgosia nie może 

ukryć zdziwienia. Przecież Laura zachowu- 
je się tak, jakby pływała od dziecka. Można 
się od niej wiele nauczyć - nie krzyczy, 
tylko spokojnie pokazuje i tłumaczy cier- 
pliwie, aż do skutku. 


ok temu, gdy była w II klasie, komen- 
R dantka szczepu typowała najlepszych 

na Rajd „Azymut-Huta Katowice” 
Wszyscy chcieli znaleźć się na tej liście 
Laura też. Gdy już było wiadomo, że na 
rajd pojedzie, okazało się, żew tym samym 
czasie organizowany jest ogólnopolski 
obóz na sternika jachtowego. Łamała się 
parę dni,ale chęć pokazania, że w żeglars- 
twie stać ją na więcej, zwyciężyła. Poszła 
do szczepowej na rozmowę i mówi, że 
rezygnuje z rajdu, bo chce zrobić sternika. 
Tego w historii szczepu jeszcze nie było! 
Sternika zdobywały niektóre dziewczyny, 
ale w czwartej klasie, a tu ona, drugoklasis- 


Ika! Co poniektórzy mocno kiwali nad jej 
decyzją głowami 

Ale gdy zrealizowała swój plan i wróciła 
z Wolina z przepiękną opinią, stała się 
w szczepie najwyższym autorytetem że- 
glarskim. Została szefem Klubu Marynisty- 
cznego. Musiała ułożyć precyzyjny grafik 
zajęć, bo wszystkich ogarnął szał zdoby- 
wania stopni. Cały rok prowadziła szkole- 
nie. Dzięki niej już w połowie maja łodzie 
były gotowe do wyjścia na wodę, harcerze 
nie czekając wakacji mogli pływać. 

Klub, to klub, roboty jest sporo, bo chęt- 
nych do nauki żeglarstwa wielu. No, ale 
sama już dużo się tu nauczyć nie mogła. 
Namówiła więc swoją koleżankę, Nelę 
i obie zapisały się do klubu sportowego, 
gdzie trenują żeglarstwo regatowe. Ma 
więc Laura podwójne obowiązki: szefa 
szkolnego klubu i trening. Właściwie po- 
trójne — bo jeszcze szkoła. W pierwszym 
semestrze opuściła się nawet trochę w na- 
uce, ale pod koniec roku zaliczyła kolejne 
przedmioty, tak, by mieć średnią powyżej 
czterech. 


iedy w pierwszej klasie wychowaw 
K czyni zrobiła ankietę stawiając pyta 
nie: „Do kogo byś się zwrócił w trud 

nej sytuacji?”, okazało się, że Laura zajmu- 
je drugie miejsce. Mało się wtedy jeszcze 
znali, ale wiadomo było, że jak jakiś klopot 
to do Laury można jak w dym 
chnie się, 
raczej swoje obowiązki zaniedba, a innym 
pomóc się będzie starała. Przez całe 2 lata 
np. prawie dzień w dzień chodziła do 
starszej emerytowanej nauczycielki i robi- 
ła jej zakupy, sprzątała, opowiadała o szko- 
le. Oprócz żeglarstwa prowadzi jeszcze 
drużynę harcerską w szkole podstawowej 
Nieraz w niedzielę przyprowadza swoje 
„dzieci” do HOM-u. Wyskrobały jedną 
łódkę, a Krzysiek pływa już w klubie. 

Koleżanki i koledzy z klasy mówią, że 
mozna z nią porozmawiac na różne tema- 
ty, chociaż ona najbardziej lubi mówić 
o żeglarstwie. Daje spisywać i jeszcze tłu- 
maczy, co jest napisane, bo ją trudno od- 
czytać. Na początku to klasę nawet nieco 
denerwowało, że jak tylko trzeba coś zro- 


nie odma- 


nie powie, że nie ma czasu, już 


bić, to Laura pierwsza się zgłasza. Ka 


chce wymigać, a ona się sama pcha 


cze innych namawia. „No, «x 
chodźcie, chociaż na godzink 
już nikogo to nie.denc 
nie ma spięć z nauczycielkami, bo wiado 
mo, że Laura wszystko, co trzeba, zorgan 

zuje. Wygodnie z nią, a i koleżanka z niej 
dobra, dziewczyna ładna i miła 


Laura mówi, że 
żeglarskim obozie... piszczała ze stra- 
chu, gdy z boku podpływała inna ża- 

glówka. Ale potem, na drugim, postanowi- 

la, że jak inni mogą, to i ona też. Uważnie 
obserwowała innych, zanudzała ich pyta- 
niami, nauczyła się komend, zaczęły jej 
wcale zgrabnie wychodzić zwroty. Jasne 
że nie obyło się bez przygód. Kiedyś np 
wpłynęła na mieliznę i... zupełnie zgłupia- 
ła, nie wiedziała, co zrobić. To oczywiście 
było dawno. Uważa, że żeglarstwo kształ- 
tuje charakter. „Przedtem nie byłam taka 
wytrwała jak teraz — mówi. Wiem, że jak 
coś nie wychodzi, nie można się załamy- 


ama na pierwszym 


fot M Szyma ński 


wać. |ak się człowiek uprze,to wyjdzie! Na 
naukę teońi nawigacji (nie szło mi) po 
więciłam I zdałam! Na czwór 
kę Fajnie się wtedy pływa 


ło — wszyscy się starali, pomagali sobie, bo 
każdy chciał zdać 
Chłopcy z kl 


wują się z niej i z 


bu sportowego podźmie 
Neli, że takie stare (mają 
po18lat) i zaczynają trenować. One uważa 
ją, że nie szkodzi, niech się śmieją, jeszcze 
im pokażą. Ma Laura klopot, m 
zrezygnować. Chyba rozstanie 
drużyną z podstawówki. Żal jej, a 
poświęcała im trochę za mało czasu. Kapi 
talne dzieciaki! Zasłużyły, żeby zajął sę 
nimi ktoś, dla kogo ich drużyna będzie 
stanowiła jedyne i absolutne hobby. A ona 


może im dać tylko kawałek swego serca 
Ten mniejszy. Bo ten większy poświęciła 
wodzie. Chce zdobyć sternika morskiego 
Do tego trzeba przepłynąć 500 mil po mo- 
rzu. „Jak jestem na Małym Dąbskim - mó- 
wi — to ciągnie mnie gdzieś dalej 


ANNA PACIOREK 


Pani Jadwiga Jędrzejowska, najlepsza polska 
tenisistka wszechczasów, otrzymała niedaw- 
no Nagrodę im. ]. Kusocińskiego. 


awody tenisowe, w przeciwieństwie 

do innych, nie mają swoich sezonów; 

na kortach całego świata, w przeróż- 
nych Grand Prix, małych i większych tur- 
niejach, gra się od stycznia do grudnia. 
Rozmaite są ich rangi, nagrody za zwycięs- 
twa, w różnych warunkach się je przepro- 
wadza. Ale wydarzeniem numer jeden dla 
miłośników tenisa są międzynarodowe mi- 
strzostwa Anglii - Wimbledon. Znani ze 
swego konserwatyzmu Brytyjczycy organi- 
zują je zawsze w tym samym terminie, 
tylko na kortach trawiastych. Nawet pre- 
mia za zwycięstwo jest od dziesiątków lat 
jednakowo wysoka: 15 tys. funtów szter- 
lingów — dla panów i 13,5 tys. — dla pań. 
Sumy to niemałe, ale w porównaniu z na- 
grodami za wygranie innych imprez wcale 
nie najwyższe. Jednak nazielonych trawni- 
kach londyńskiej dzielnicy nie premia od- 
grywa decydującą rolę. Magnesem dla 
czołowych rakiet świata jest raczej, wim- 
bledoński sukces, zapisanie swego nazwi- 
ska w od stulecia prowadzonych kroni- 
kach. 


Dominuje retro 


Wimbledon, jako jedyne tego typu za- 
wody, nie zmienia swego oblicza. Jego 
konserwatyzm ma swoje uroki. Wielcy gra- 
cze podejmowani są z iście królewską 
pompą i przepychem. Mieszkają w aparta- 


Królowa 


gier na 
królew- 
skim 
korcie 


mentach luksusowych hoteli, na mecze 
przewozi się ich eleganckimi samochoda- 
mi. Nawet garderoby, w których przebie- 
rają się przed wyjściem na plac gry nie 
przypominają współczesnych stadiono- 
wych szatni. Wszędzie ozdoby i wytwor- 
ność godne wiktoriańskiej epoki. „Królo- 
wa gier wciąż pozostaje grą władców” — 
pisał w 1891 roku „Przegląd Cambridge”. 
To samo możemy powiedzieć i dziś. Kiedy 
trwa Wimbledon londyńskie ulice pusto- 
szeją, a rywalizujący na kortach tenisiści są 
najważniejszymi personami na Wyspach 
Brytyjskich. 

Anglicy ciągną do Wimbledonu niczym 
wyznawcy islamu do Mekki. Aby zdobyć 
bilet wstępu na kort centralny, tam grają 
tylko mistrzowie, potrafią stać w kolejkach 
całe noce. Taszczą więc ze sobą śpiwory, 
składane łóżka, prowiant i uzbrojeni 
w cierpliwość okupują budynki kas. Na 
trybunach też panuje specyficzna atmos- 
fera. Nie usłyszysz tam gwizdów, okrzy- 
ków niezadowolenia, ani aplauzów tylko 
dla wybrańców. jednakową miarą nagra- 
dza'się udaną akcję każdego tenisisty. Taki 
jest klimat turnieju nad Tamizą. Można 
przypuszczać, że bez niego współczesny 
tenis pozbawiony byłby wiele ze swego 
piękna. 


Mistrzowie 


W Londynie gra się na prawdziwej tra- 
wie. Ileż ona sprawia kłopotów? Tu zupeł- 
nie inaczej odbija się piłka; zamiast iść 
w górę — ślizga się tuż nad ziemią. Mocne 
uderzania stają się niemal nie do prze- 
chwycenia. Na nic zdaje się taktyka, o suk- 
cesie decyduje refleks zawodnika i siła 
uderzenia. Ale nawet najbardziej wypielę- 
gnowany trawnik staje się po kilku dniach 
turnieju czarnym klepiskiem. Stąd też nie- 
zadowolenie wielu tenisistów, domaganie 
się sztucznej nawierzchni. Lata płyną, 
organizatorzy turnieju są obojętni wobec 
propozycji. Wiedzą, że i bez tych zabiegów 
kort pozostanie nadal królewskim kortem, 
a impreza najbardziej galowa. 

Rozgrywki 101 Wimbledonu wkraczają 
w ostatnią fazę. Wkrótce poznamy jeszcze 
jednego mistrza. Ale zanim to nastąpi przy- 
pomnijmy niektórych dawnych bohaterów 
londyńskich imprez. 


Pierwszym triumfatorem słynnych za- 
wodów był Anglik-Spencer Gore. Wygrał, 
ale za uderzenie piłki z powietrza, nie 
czekanie aż odbije się ona od ziemi, naraził 
się na bajkot towarzyski. Pamiętajmy, że 
w tamtych czasach tenis nie był jeszcze 
sportem, stanowił raczej grę towarzyską. 
Gore jest więc prekursorem skuteczności, 
prowadzi walkę tak, aby odnieść sukces. 
Kolejni zwycięzcy jeszcze bardziej dosko- 
nalili grę. Właśnie w kierunku utrudniania 
przeciwnikowi odbioru piłki. To obowią- 
zuje do dziś. Wystarczy popatrzeć na wy- 
stępy Borga, Connorsa, Villasa, Nastase... 

Początkowe trzydzieści lat turnieju to 
nieprzerwane pasmo triumfów Brytyjczy- 
ków, czasy chwały Williama Renshawa. On 
jako pierwszy stosował atak spod siatki. 
Wspólnie ze swoim bratem Ernestem od- 
krył też podstawowe i do dziś obowiązują- 
ce prawo gry deblowej, polegające na pod- 
chodzeniu do siatki obu partnerów oraz 
staniu przy niej w jednej linii. Takie usta- 


wienie dominuje zresztą na całym korcie 
Hegemonię Anglików przełamał dopiero 
w 1907 roku Amerykanin Brookes. Później 
po nagrodę sięgali także Nowozelandczy- 
cy, Francuzi, Australijczycy, a ostatnio Cze- 
chosłowak Kodesz i Szwed Borg, 


W Wimbledonie od samego początku 
biorą udział również panie. Długie, jak na 
bal suknie, długie rękawy, oczywiście 
w białym kolorze — oto ich obowiązujący 
przed laty strój. Ale z biegiem czasu odrzu- 
cono gorsety, wysokie kołnierze, ubiory 
stawały się coraz krótsze. Pionierką w tym 
zakresie była Francuzka - Lenglen, zwycię- 
żczyni turniejów 1919-1925, która jako 
pierwsza ośmieliła się wystąpić w... prze- 
wiewnych szatach. Ale prawdziwy szok 
przeżywali Anglicy w roku 1949; ujrzeli 
kobietę w szortach. Wielu widzów opuści- 
ło podobno trybuny. Moran, ona „obrazi- 
ła'” szacownych obserwatorów, grała jed- 
nak wspaniale. Może dzięki temu, że nic 
nie krępowało jej ruchów. 

| my posiadamy własną bohaterkę Wim- 
bledonu. Jadwiga Jędrzejowska, dwu- 
dziestokrotna mistrzyni kraju, w roku 1937 
zakwalifikowała się do finału. Po niezwykle 
zaciętej walce przegrała ze słynną Angielką 
Round. 


Warto jeszcze wspomnieć o jubileuszo- 
wym, setnym turnieju. W finale gry poje- 
dyńczej mężczyzn spotkali się Szwed Bjo- 
ern Borg — wcześniej wyeliminował Woj- 
ciecha Fibaka — oraz Amerykanin Jimmy 
Connors. Nie bez powodów piszemy 
o tym spotkaniu. Trwający ponad trzy go- 
dziny mecz daleki był od przyjacielskiej 
zabawy dawnych angielskich dżentelme- 
nów. Z oblicza Connorsa uznanego za 
pierwszą rakietę, biła wprost wroga zacię- 
tość. Podobną twarzą i grą odwdzięczał się 
Szwed, | wygrał, Jako ciekawostkę warto 
podać, że przed finałowym pojedynkiem 
u bram centralnego kortu można było wi- 
dzieć kibiców z takimi napisami: „Any 
tickets? Price no object!” — kupię bilet, 
cena nie gra roli. Koszty karty wstępu osią- 
gały na czarnym rynku — 100 funtów! 
A przecież telewizja transmitowała mecz. 
Identyczne obrazki powtórzą się i tym 
razem. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. |. Łopuszyński i CAF 


Krokodyli jest na ziemi coraz mniej. W Nigerii osusza się ogromne błota, aby uprawiać tu później warz' 


a; za dwa, 


trzy lata nie będzie tu już ani jednego z tych gadów. Na północy Australii, gdzie przepływa rzeka Liverpool, w ciągu 
jednego wieczoru miłośnicy polowań zabijają do 40 sztuk. 
__Te gady, Których żyje obecnie 21 gatunków, istnieją na naszej planecie od ponad 200 milionów lat. Były ona 
świadkami powstania kontynentów, przeszły przez ciężkie warunki okresów lodowcowych. Alo nic nie może równać 


ielu uczonych wyraża opinię, że 
do końca naszego stulecia kroko- 
dyle wyginą zupełnie, z wyjątkiem 
może amerykańskich aligatorów. Nie 
wszyscy są takimi pesymistami. Niejakie 
nadzieje na uratowanie tych gadów daje 
podjęta już przez wiele rządów decyzja 
o skreśleniu krokodyli z listy szkodliwych 
zwierząt nie podlegających ochroniel 
Krokodyle wyżyły w tych warunkach, 
które stały się przyczyną wyginięcia ich 
bliskiego krewnego — dinozaura. Budową 
mózgu krokodyla jest dużo bardziej skom- 
plikowana niż u innych gadów, a serce 
rozwinięte tak jak u ptaków i ssaków. 
Najbliższym krewnym spośród żyjących 
obecnie na ziemi zwierząt są dla krokody- 
li... ptaki. Długość ciała tego gada sięga 
od 90 cm do 7,5 metra, a waga od kilku 
kilogramów do tony. Długości ich życia 
można się tylko domyślać; wydaje się, że 
niektóre osobniki dożywają ponad 100 lat. 


rzed kilku miesiącami w osadzie Mi- 
ningreed na północy Australii, 300 
km na wschód od miasta Darwin, 


więcej jak 5 tysięcy. Tereny, gdzie żyły 
przypominały przez wiole lat Dziki Zachód 
i krwawo łowy na bizony. Cena na skórą 
krokodyla nie przekraczała na miejscu 50 
centów australijskich, ale można ja było 
zarobić w pięć minut. Dopiero ogłoszenia 
przez rząd całkowitego zakazu polowania 
na te gady położyło kros tej krwawoj jatco 
i stworzyło szanse dla tych, któro pozosta- 
ły przy życiu i ich potomstwa. 


Q krokodylach opowiada się niesłycha- 
ne bajki, wymyślane najczęściej przez 
tych, którzy nigdy nie widzieli ich na oczy. 
Opisywano niegdyś jak to w czasie Il woj- 
ny światowej wycofujący się z Birmy żoł- 
nierze japońscy ugrzężli w błotach i jak to 
tysiące z nich pożarły krokodyle. W 1976r. 
prasę całego świata obiegła informacja 
o pożarciu w Indonezji przez krokodyle 40 
pasażerów rozbitego i zatopionego pro- 
mu. Na konferencji w Miningreed eksper- 
ci tam zgromadzeni, najlepsi specjaliści 
od krokodyli na świecie, wyśmieli tej baj- 
ki. Ich zdaniem krokodyle lubią ciszę i spo- 


DLACZEGO 


KROKODYLE LEJĄ 


miała miejsce międzynarodowa konfere- 
ncja poświęcona ochronie krokodyli. 
Właśnie w Miningreed znajduje się ośro- 
dek naukowo-badawczy Uniwersytetu 
w Sydney; Uczeni tego ośrodka od lat 
zajmują się problemem uratowania od 
całkowitego wytępienia australijskiego 
grzebieniastego krokodyla. W tym sa- 
mym czasie jednak rybacy Oeslandu zło- 
wili w sieci egzemplarz długości 10 me- 
trów! Niegdyś krokodyle przybyły do Au- 
stralii z Indii. Nie zostały przywiezione jak 
psy czy króliki, a przypłynęły tu same 
przez ocean. Spotykano je na otwartych 
wodach koło wysp Fidżi, choć podobnie 
jak większość ich współbraci wolą one 
spokojne ujścia rzeki. Niegdyś w Australii 
żyły miliony krokodyli, obecnie jestich nie 


ej 
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kój i z zasady unikają człowieka. Choć, 
wyjątkowo, zdarzają się jednak przypadki 
napaści na ludzi. 


Największym wrogiem krokodyli była 
i jest... moda. Modelka na pokazie w Pa- 
ryżu, trzymająca w ręku torebkę z kroko- 
dylej skóry albo demonstrująca buty zta- 
kiegoż materiału, to zapowiedź szybkiej 
śmierci dla tysięcy krokodyli. Ale moda 
jest na szczęście zmienna i to je trochę 
ratuje. Obecnie koszt najmodniejszych 
butów, torebek, portfeli ponoszą kajma- 
ny, krokodyle południowoamerykańskie. 
Nie bacząc na istniejące przepisy zakazu- 


"_ jące eksportu skór kajmanów, nielegalnie 


zdobyte przez kłusowników, równie niele- 
galnie przewożone są one przez granice. 


się z tragedią i stratami, jakie ponoszą krokodyle w czasie ostatnich 30 lat, kiedy spadły na nio takio klęski jak masowo 
połowania i ingerencja cywilizacji, niszcząca ich środowisko naturalne. 


Brazylia, Wonozuola, Ekwador oficjalnia 
wzięły pod ochroną to gady, alo granica 
w Amoryco Południowoj nio są atrzożono 
apocjalnie srogo, bo I jak to zrobić na 
ogromnych przestrzoniach dżungli. I tak 
np. na głównej szosio Francuskioj Gujany 
często widujo sią ciążarówki załadowano 
w całości skórami kajmanów, zdążająco 
w kiorunku portu czy lotniska, gdzio zosta 
ną załadowano i przewioziono do Europy 
Rząd Kolumbii zozwolił w roku 1978 na 
oksport 290 tys, skór kajmanów, wiodząc 
doskonale, że w tym kraju nia ma w ogólo 
takiej ilości dorosłych krokodyli. Trzeba tu 
jeszcze dodać, żo zarówno to oksportowa: 
no z Ameryki Południowej, jak i z innych 
stron świata skóry w czasie transportu 
w 50 procentach się marnują, po prostu 
gniją. 


iele gatunków krokodyli, przede 

wszystkim tych dużych, jest obec- 

nie zagrożonych całkowitym wy- 
ginięciem. Zachowało się jedynie 280 
osobników krokodyla z Orinoko, około 11 
tysięcy krokodyli sjamskich przebywa na 
farmie hodowlanej w Bangkoku i, być 
może, nie ma już żadnego na wolności 
Wielkie niebezpieczeństwo zagraża prze- 
dziwnym krokodylom garila. Jeszcze w la- 


tach 50-tych zamieszkiwały one dość licz- 
nie chłodne himalajskie rzeki na północy 
Indii. Od kilku lat nie widziano już ani 
jednego. Wiadomo jednak, że żyje w ukry- 
ciu trzymając się z dala od ludzi w niedos- 
tępnym terenie około 60 dorosłych garila 
w Indiach i 40 w Nepalu. Polowanie na te 
krokodyle rozpoczęto już w XIX wieku, 
w czasie zdobywającej popularność „„szi- 
kary”, czyli królewskich polowań. Znany 
jest fakt zabijania przez pewnego mahara- 
dżę w prowincji Orissa około 100 krokody- 
li dziennie, tylko dla ćwiczeń celności 
w strzelaniu. Taki trening. Sam mahara- 
dża nie dałby jednak rady, prawdziwa 
klęska spadła na garile w latach 50-tych 
naszego wieku, gdy zaczęto je masowo 
zabijać dla zdobycia skór, a i rybołówstwo 


także przyczyniło się do ich przetrzebie- 
nia. Rybacy uważają krokodyla za swego 
największego wroga, bo żyje także z ryb. 
W rzeczywistości krokodyle jedzą niewie- 
le, ito zkilkudniowymi przerwami, a poże- 
rają ryby mniej wartościowe lub chore, 
spełniając tym samym pożyteczną rolę. 


Obecnie, dzięki uporczywym stara- 
niom ludzi, którym zależy na ochronie 
środowiska człowieka i dzikich zwierząt, 
coraz więcej państw podejmuje decyzje 
o całkowitej ochronie krokodyli. Te de- 
cyzje, a także mała już ilość tych zwierząt 
żyjących w stanie dzikim, spowodowały 
wzrost zainteresowania hodowlą kroko- 
dyli w specjalnych farmach. Powstało ich 
już kilka w Indiach i wielu innych krajach. 


Podobnie jak winnych stronach świata, 
zagrożony jest byt krokodyla nilowego 
w Egipcie i innych krajach Afryki. Samica 
tego krokodyla składa około 40 jaj, któ- 
rych nie opuszcza prawie nigdy. Czasem 
tylko, gdy jest wyjątkowo gorąco, wśliz 
guje się na chwilę dla ochłody do wody 
Po najdłuższej 95 dniach z jaj wylęgają się 
młode, wydając przy tym pisk, który sy: 
gnalizuje wychudzonej mocno matce, że 
czas wygrzebać jaja z jamy. Samica chwy- 
ta małe w paszczę i po kilka przenosi do 
upatrzonego wcześniej miejsca, które bę- 
dzie ich rodzinnym domem. Sama czuwa 
aż do rozbicia ostatniego jaja, nigdy 
wcześniej nie odchodząc. Później przez 
dwa miesiące karmi małe, uczy je i chroni 
przed wrogami. Obecnie najliczniejsza 
populacja krokodyli w Afryce, żyje w keni- 
jskim jeziorze Turkana (jez. Rudolfa). Wi- 
dać tam wygrzewające się na bezludnych 
brzegach tysiące tych zwierząt. Od czasu, 
jak na początku lat 50-tych rząd Kenii 
podjął decyzję o wzięciu krokodyli pod 
ochronę, powróciły one do niektórych 
rzek, ale nie wydaje się, aby tam długo 
wyżyły. Bo choć już się na nie nie poluje, 
to budowa zapór wodnych, regulacja 
rzek, budowa kanałów nawadniających 
niszczy ich naturalne środowisko. Pozycja 
krokodyli w walce z postępem technicz- 
nym jest raczej beznadziejna. Wszystko 
to, co dobre dla człowieka w Egipcie, 
Sudanie czy Kenii, jest złe dla krokodyla 
nilowego. 


A jak czują się aligatory, żyjące na tery- 
torium Stanów Zjednoczonych? Zagrożo- 
ne już na początku naszego wieku, urato- 
wały się dzięki ogłoszeniu zakazu polowa- 
nia na nie, handlu skórami i wyrobami 
z tychże skór. Jest ich obecnie sporo i nie 
grozi im już wyginięcie, tak że np. wstanie 
Luizjana we wrześniu co roku ogłasza się 
krótki okres polowania na aligatory. 
W stanie Floryda działająca tam komisja 
do ochrony dzikich zwierząt otrzymuje 
każdego roku około 8 tys. skarg od miesz- 
kańców na zbytki aligatorów. W central- 
nej części Florydy, gdzie żyją małe aliga- 
tory, zbyt małe, aby być niebezpieczne dla 
ludzi. Pojawiają się one wszędzie, 
w ogródkach, w szklarniach, czasem na- 
wet w mieszkaniach. 


Organizacje ochrony przyrody i zwie- 
rząt są zdania, że powinno zostać podpi- 
sane międzynarodowe porozumienie 
o zakazie handlu skórą krokodyli i produ- 
kcji wyrobów z tej skóry. Uważają też, że 
można by dopuścić do obiegu tylko skóry 
z tych zwierząt, które są hodowane 
w specjalnych farmach. Wydaje się, że 
jedynym wyjściem jest zorganizowanie 
parków narodowych, czy po prostu tere- 
nów całkowitej ochrony w miejscach, 
gdzie te gady jeszcze żyją. Do takiego 
wniosku doszli uczeni zgromadzeni na 
konferencji w Miningreed, 


Oprac. JERZY ZYGFRYD 
Fot. archiwum 


e ILE PAR SPODNI MA KOSMONAUTA? 
e BIEG PO ZDROWIE... TAKŻE W KOSMOSIE 
specjalnie dla „Świata Młodych” ppłk doc. Krzysztof Kwarecki 


z Wojskowego Instytutu Medycyny Lotniczej opowiada: 
R a 


TAJEMNICE SERCA 
KOSMONAUTY 


Ppłk Kwarecki: Start w kosmos, mimo, 
że jest to manewr niezwykle skompliko- 
wany nie jest on jednak tak trudny dla 
załogi statku, jak można to sobie wyobra- 
żać. Są oni poddawani wprawdzie dość 
dużym przyspieszeniom, ale potrafią je 
znieść dzięki odpowiedniemu treningowi 
Dużo większe niebezpieczeństwa kryją 
dla zdrowia kosmonauty dalsze fazy lotu 
Pierwszym problemem, który pojawia 
się, tuż po zakończeniu startu, jest gwał- 
towne wejście w stan nieważkości. Zanik 
siły ciążenia bardzo komplikuje życie 
organizmu, niejako burzy jego dotychcza- 
sowy sposób działania. Dotyczy to przede 
wszystkim układu krążenia. Cóż bowiem 
się dzieje? Krew, której na Ziemi zawsze 
więcej zbiera się w dolnych częściach 
ciała — takie są skutki ciążenia — teraz 
w kosmosie równomiernie rozkłada się 
w całym organiźmie. Jest jej tyle samo 
w głowie, w klatce piersiowej, w kończy 
nach 

„ŚM”': Czym to grozi? 

Ppłk Kwarecki: Skutki są różne. Może to 
wywoływać ostry ból głowy, tzawienie 
oczu, uczucie pulsowania krwi, czasem 
pojawia się wydzielina z nosa, a niekiedy 
dochodzi do obrzęku twarzy. Organizm 
broni się oczywiście przeciwko tym nie- 
normalnym warunkom funkcjonowania 
i „wybiera” najprostsze z możliwych roz- 
wiązań. Naturalny odruch obronny spro- 
wadza się do zmniejszenia ilości krwi, 
czyli do wydalenia odpowiedniej ilości 
wody 


„ŚM”: Stan nieważkości jest groźny 
również dla układu kostnego człowieka. 

Ppłk Kwarecki: Ale to już jest efekt 
nieco dłuższego przebywania w. stanie 
nieważkości. Tak już jest, że skoro jakiś 
narząd, czy część naszego ciała nie 
w pełni wykorzystywana, nie jest dostate- 
cznie obciążona — to zanika. Kości, które 
na Ziemi poddawane są dużym naciskom 
— znów skutek siły ciążenia — w stanie 
nieważkości nie są tak mocno o ż 
Niepotrzebny jest wobec tego tak silny 
mocno skonstruowany układ ko: - 
potrzebna jest taka twardość poszcze 
nych jego elementów. Organizm star 
przystosować do nowych warunków 
a więc skoro kości są za twarde to trzeba je 
pozbawić składnika, który tą twardość po- 
woduje, czyli trzeba pozbawić je wapnia 
Jest jeszcze drugi problem. Podobnie 
dzieje się z mięśniami kosmonauty 
W stanie nieważkości poruszanie, wyko 
nywanie czynności odbywa się kosztem 
dużo mniejszego wysiłku. Niepotrzebna 
jest duża siła mięśni. | znów dzieje się 
podobnie jak z kośćcem — mięśnie osła- 
biają się, zmniejszają swoje wymiary 
w pewnym stopniu zanikają. Wróćmy je- 
szcze na moment do zjawisk w układzie 
krążenia. Serce kosmonauty rozleniwia 
się; ono również nie potrzebuje z taką siłą 
pompować krwi, nie musi „wyciągać jej 
z dolnych partii ciała i pompować do 
głowy, ramion. Może nie wszyscy w to 
uwierzą, ale tak jest rzeczywiście: kondy: 
cja fizyczna kosmonautów, mimo tak dłu 


est 


się 


gotrwałych i różnorodnych przygotowań 
po pewnym czasie przebywania w prze- 
strzeni kosmicznej spada tak znacznie, że 
można ją porównywać z KONDYCJA 
DZIECKA LUB STARUSZKA. Uświ: 
to, jak wielkim kosztem zdrowia kosmo- 


nauty odbywa się lot 


„ŚM”: Stąd wniosek, że zjawiska wy- 
wołane stanem nieważkości zdecydowa- 
nie ograniczają czas trwania pobytu czło- 
wieka w kosmosie. 


wyniki eksperymen 
łoga stacji kosmicznej „Sky 
wrocie z 21-dniowej misji p 
okres musiała się przyzwy ać do wa- 
runków skich. Całkiem słusznie uwa- 
żano zatem, że kilkumiesięczny, czy rocz- 
ny pobyt w kosmosie byłby czymś nielu- 
dzkim, bowiem kosmonauci musieliby po 
nim, «przez kilka miesięcy, czy przez rok 
uczyć się na nowo życia na Ziemi. Sądzę, 
że niewielu naukowców zdobyłoby się na 
to, aby żądać od kosmonautów tak wiel- 
kich wyrzeczeń, by tak bezlitośnie wyzy- 
skiwać ich zdrowie. Ale znalazło się roz- 
wiazanie, dzięki któremu czas ponowne- 
go przystosowania się do warunków zie- 
mskich można skrócić do minimum. Bo za 
taki wynik można, bez wątpienia, uznać 
4-dniową adaptację po 84-dniowym locie 
kosmicznym 


„ŚM”: Dzięki czemu to uzyskano? 

Ppłk Kwarecki: Na poł ów kos- 
micznych w v o yrządy i ubio- 
ry, które ratowały kosmonautów przed 
niekorzystnym wpływem stanu nieważ- 
kości. Tu warto zrobić małą uwagę. Ujem- 
ki życia w tym stanie, szczególnie 
niebezpiecznymi konsekwencjami, grozi- 
ły w czasie manewru lądowania. Otóż tak 
osłabione — jak mówiłem — organizmy 
kosmonautów musiały w trakcie wejścia 
pojazdu w gęste warstwy atmosfery wy- 
trzymać 4-krotne przyspieszenie. Inaczej 
mowiąc, osłabione kości, mięśnie, serce 
musiały nagle, z minuty na minutę, prze- 
stawić się na pracę pod 4-krotnie wię- 
kszym obciążeniem. Taka gwałtowna 
zmiana nie poprzedzona odpowiednim 
treningiem w czasie trwania lotu musiała- 
by skończyć się tragicznie. Że tak się nie 
dzieje i kosmonautów nawet po najdłuż- 
szym locie witamy na Ziemi całych i zdro- 
wych zawdzięczamy kilku niezbyt skom- 
plikowanym ćwiczeniom i urządzeniom. 
Do obowiązkowego wyposażenia statku 


ne Ss 


kosmicznego należy od pewnego czasu 
przyrząd do dekompresji. Jest to pojem- 
nik w kształcie beczki, do którego kosmo- 
nauta wsuwa dolną część ciała. Mniej wię- 
cej na wysokości pasa, beczkę zamyka 
szczelnie gumowa przepona. Wewnątrz 
beczki panuje podciśnienie, co powoduje, 
że krew szybciej i w większej ilości napły- 
wa do nóg czyli zachowuje się tak, jak 
u każdego człowieka na Ziemi. Co jakiś 
czas kosmonauta zakłada także, działają- 
ce podobnie jak przedstawiony wyżej wy- 
mieniony przyrząd — spodnie podciśnie- 
niowe. One również wymuszają, aby 
krew krążyła po organizmie tak, jak ma to 
miejsce na Ziemi. 

Osłabieniu kości i mięśni przeciwdziała 
zwykły, spotykany nieraz na salach gim- 
nastycznych, cykloergometr, czyli urzą- 
dzenie symulujące jazdę na rowerze 
i zmuszające kosmonautę do dość dużego 
wysiłku fizycznego. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Harcerski zlot 
na Porytowym 


Wzgórzu 


TARNOBRZEG (HSI). W Lasach Janow 
rzeką Branwią, na tzw. Poryto 
zerwcu 1944 roku 3 


skich na 


wym Wzgórzu, w 

tysiące partyzantów polskich i radzieckich 
stoczyło zwycięską bitwę z przewyższają 
ym 1 dziesięciokrotnie siłą wojskami 
hitlerowskir wspomaganymi lotnic 
twem i artylerią. Była to największa zwy 


ęska partyzancka bitwa stoczona w cza 
wojny światowej w naszym kraju 


aj w tym 


miejscu wzniesiony jest 
inik ku czci Bohaterów Poryto- 
Imię Bohaterów Poryto 
Wzgórza nosi Tarnobrzeska Chorą 
P, wszystkie ważniejsze w jej ży 
;czynane są lub kończo 
cerzy właśnie 
rocznicę bitwy 
tradycyjnie już harcerski 


ydarzenia z 


zeskich h 


>omnika. W 


W br. spotkali się na nim, wraz z miesz- 
kańcami najbliższych okolic i przybyłymi 
b. dowódcami Armii Ludowej i Gwardii 
Ludowej na Lubelszczyźnie, uczestnicy Il 
Rajdu Turystycznego Tarnobrzeskiej Cho- 
rągwi ZHP, Rajdu — „Porytowe Wzgórza” 
Wzięło w nim udział 501 harcerek i harce- 
rzy, rajdowe patrole reprezentowały 
wszystkie 49 hufców Tarnobrzeskiej Cho- 
rągwi. Przez trzy czerwcowe dni wędro 
wali po trasach wiodących przez Lasy 
Janowskie, po miejscach uświęconych 
bohaterstwem i krwą polskich i radziec- 
kich partyzantów. Il Rajd Turystyczny 
„Porytowe Wzgórze” stanowił jednocześ- 
nie inaugurację akcji letniej w Tarnobrze- 
skiej Chorągwi ZHP, był pierwszą w br. tak 
powszechną imprezą wakacyjną, dobrym 
treningiem przed letnimi obozami. (ek) 

Fot. E. Kłosiewicz 


NOWY JORK (PAP). Pierwsza 
w USA nowoczesna elektrownia, j 
pracująca na energię wiatru,zosta- | 
ła uruchomiona w miejscowości 
Clayton, w stanie New Jersey. Jej 
moc wynosi 200 kilowatów. W to- 
ku badań ustalono, że tego typu 


ELEKTROWNIA 
NAPĘDZANA... 
WIATREM 


elektrownie będą rentowne w wy- 
padku, gdy moc ich wahać się bę- 
dzie od 2 do 4 tys. kilowatów. We- 
dług obliczeń, w roku 1995 z elek- 
trowni wietrznych będzie można 
uzyskać taką ilość energii, jaką 
obecnie otrzymuje się przez spale- 
nie 2.200 mln baryłek ropy nafto- 
wej (1 baryłka — 159 litrów). (kż) 


Kolorowych Podwórek” ogło 
sił w dniu wczorajszym za pośrednic 
Studia „Plus” kolejne wakacy| 
ie zadanie, które nosi hasło - Wszyscy 
kochamy Przyrodę. Kochamy — zna 

y- chromimy ją. troszczymy się O nią 


twerr 


laramy się jak najlepiej ją poznać 

Na wielu podwórkach są trawniki 
klomby. Utrzymane porządnie, to me 
s:zdoba, ale rownież wizytów 
że rmeszkają tu 


iko ch 
ka świadcząca © tym. 
iobrzy gospodarze Tacy jak Wy! Szef 


1. abyście któregoś dnia w naj 


WSZYSCY 
KOCHAMY 


PRZYRODĘ 


bliższym tygodniu wybrali się za mias 
to lub do najbliższego parku na tzw 
zzkrwawe łowy 
graficznym, magnetotonem lub notat 
nikiem, aby podpatrzyć różne tajemni 
ce przyrody 
zanotować. | jeszcze zabawa — Czy po 
traficie rozpoznawać po liściach ro 
dzaje i gatunki drzew? Spróbujcie! 
Kolejne wakacyjne zadanie Studio 
„Płus” ogłosi w następny piątek, 14 
lipca br., o godz. 15.30, w programie ll 
Polskiego Radia. Słuchajcie! (ek) 


z aparatem foto 


a swoje spostrzezenia 


dl! 
„Ue 


POMAGAJĄC 
W AKEJI ZNIWNEJ 
PAMI 


ĘTAJ 

O BEZPIESZNYM 

ZACHOWANIU SIĘ 
PRZY MASZYNACH 


GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


- „Ballada” działa przy Wo- 
jewódzkim Domu Kultury. 
Spotkaliśmy się w wrześniu 
ubiegłego roku, po przeczyta- 
niu ogłoszenia w gazecie, że 
WDK organizuje Klub Piosenki. 


Zebraliśmy się właśnie po to, 
aby sobie pograć i pośpiewać. 
Niebawem wzięliśmy udział 
w Grodkowskiej Jesieni Muzy- 
cznej, zaczęliśmy zdobywać 
nagrody i wyróżnienia... 

— Czym zwyciężaliście kon- 
kurentów? 

- Oryginalnym wówczas in- 
strumentarium — gitarami elek- 
trycznymi, organkami, skrzyp- 
cami i repertuarem — poetycki- 
mi tekstami, nastrojową, trochę 
sentymentalną muzyką... 

— Pytanie do pani instruktor: 
czy nadal czujecie się amato- 
rami? 


- Nie mogą się członkowie 
zespołu uważać za profesjona- 
listów i nie chcą... 


- Opolski sukces pomoże 
Pani w dalszej pracy, czy prze- 
szkodzi? 


- Pomoże o tyle, że zdopin- 
guje zespół do pracy, a prze- 
szkodzi, bo znajdą się na pew- 
no ludzie, którzy będą chcieli 
nas eksploatować, na co jazgo- 
dy nie wyrażę, zaczną się więc 
konflikty, kłopoty... 


— Na dobrą sprawę zdobyliś- 
cie już wszystko: najwyższa na- 
groda na najpoważniejszym 
w tym kraju festiwalu. Warto 
jeszcze o coś walczyć? 


— Warto pracować! Zoba- 
czymy, co z tego wyjdzie. Na 
razie zapał jest przeogromny, 
i wielka chęć doskonalenia 


umiejętności, wzbogacania re- 
pertuaru o nowe, ciekawe po- 
zycje. Myślę, że zabawa w mu- 
zykowanie dopiero się za- 
częła... 

— Wspominała Pani o reper- 
tuarze. Wiem, że muzykę pi- 
szecie sami, a teksty? 

- Też pisaliśmy sami, ale od 
niedawna pomaga nam zaprzy- 
jaźniony z zespołem członek 
Koła Młodych Związku Litera- 
tów Polskich... 

- Gdzie można Was zoba- 
czyć i usłyszeć po wakacjach? 

— Na próbie w WDK-u... 


" jak wszystkie kolory nieba? 
Ref. 


OPOLE 78 


iekaw jestem, czy tegoroczny XVI Festi- 

wal Polskiej Piosenki przypadł wam do 

gustu, czy oglądaliście tę imprezę z wię- 
kszym niż w ubiegłym roku zainteresowa- 
niem. Pytam dlatego, że występowali wasi 
rówieśnicy w liczbie dotąd nie spotykanej. 
Porozmawiajmy więc najpierw o nich. Infor- 
mowałem bodaj miesiąc temu, przypomnę 
na wszelki wypadek, że do Opola przyjechali 
laureaci Festiwalu Piosenki Młodzieżowej 
w Toruniu, Festiwalu Piosenki Studenckiej 
w Krakowie oraz najzdolniejsi adepci i słu- 
chacze radiowych studiów piosenki — kato- 
wickiego i warszawskiego. Prawie 60 solis- 
tów i zespołów przesłuchano po raz kolejny 
już na miejscu w Opolu, poprawiono lub 
zaproponowano nowy repertuar, pokazano 
na dwóch koncertach półfinałowych w Tea- 
trze im. Kochanowskiego. Najlepszym po- 
zwolono wystąpić w amfiteatrze, zastrzeżo- 
nym do tej pory dla profesjonalistów. Oczy- 
wiście, jak to zwykle bywa na tego typu 
imprezach, decyzje jury — w tym wypadku 
kwalifikującego i nagradzającego — nie za- 
wsze są przyjmowane bez zastrzeżeń. Tak 
było i tym razem. Dlaczego do finału nie 
zakwalifikowano „Naszej Basi kochanej”, 
dlaczego na liście laureatów nie znalazł się 
zespół „Plus” i Ewa Kujawska, dlaczego tak 
nisko oceniono muzykalnego, dysponujące- 
go oryginalną barwą głosu Wiesława Choj- 
nackiego, a tak wysoko Dorotę Rozmus — 
doprawdy nie wiem. Całe szczęście, że mło- 
dzi wykonawcy potraktowali festiwal jako je- 
szcze jedną przygodę — z przykrą co prawda 
niespodzianką na zakończenie, a nie jako po- 
rażkę u progu artystycznej kariery. W ogóle 
do większości debiutantów jakoś nie dotarła 
wiadomość, że to na nich właśnie liczy estra- 
da profesjonalna, że to oni mają zmienić 
podtatusiałych piosenkarzy i podmamusiałe 
piosenkarki. Może to i dobrze? 


Maryla Rodowicz, obserwująca uważnie 
debiutantów powiedziała:” ... debiutanci, lu- 
dzie młodzi, zaczynający pracę w tym „intere- 
sie'” wychodzili na estradę już zmanierowani, 
nauczeni rzeczy złych, rzeczy sztucznych. 
Czuło się, że byli na jakimś obozie, gdzie 
uczono ich jak należy schodzić po schodach, 
jak dziękować dyrygentowi, żeby przedłużyć 
swój pobyt na scenie, jak zabiegać o oklaski 
u publiczności... Interesują mnie ludzie mają- 


cy indywidualny stosunek do tego co robią, 
dlatego biłam brawo zespołowi „Nasza Basia 
kochana”, wspaniale brzmiącemu, mające- 
mu jakiś charakter. Zapamiętałam także gru 
pę „Bajm” z bardzo dobrą, własną piosenką 
i stylowo śpiewającą dziewczyną, Wiesława 
Chojnackiego — muzykalnego, „wiedzącego 
o co chodzi” i Barbarę Gołaską, śpiewającą 
piosenkę w sposób prosty, bezpretensjonal- 
ny, po prostu młodzieńczy”... 


Krótko o piosenkach wykonywanych przez 
debiutantów:  Dominowały premierowe, 
skomponowane przez profesjonalistów, zda- 
niem Maryli Rodowicz „średnie, bez wyrazu, 
nie przylegające do tych ludzi, ich przeżyć, 
osobowości, prawie wszystkie jednakowo, 
schematycznie zaaranżowane”. Trzy - moim 
zdaniem — zasłużyły jednak na pochwałę, 
a to: „Nasze powroty do marzeń” Zbigniewa 
Łapińskiego i Marcina Wolskiego, „Kocham 
po swojemu” Zbigniewa Piszczka i Renaty 
Maklakiewicz oraz „Inna”* Janusza Senta 
i Zbigniewa Staweckiego. Piosenek amato- 
rów, członków zespołów było zaledwie kilka, 
za to udanych: „Piechotą do lata” — niekoro- 
nowany przebój grupy „Bajm”, „Wycinanki” 
opolskiej „Ballady”', „Nutka molowa” zespo- 
łu „Plus”... 


Tyle o debiutantach. Co pokazali profesjo- 


* naliści — wykonawcy, kompozytorzy, autorzy 


tekstów? Wyjątkowo starannie dobierano 
w tym roku piosenki premierowe. Podobno 
z 380 prac, nadesłanych na specjalnie zorga- 
nizowany konkurs, wybrano zaledwie 19. Czy 
plon tego konkursu należy uznać za interesu- 
jący? Moim zdaniem tak, bo słuchaliśmy pio- 
senek ciekawych, szczególnie od strony mu- 
zycznej, tyle tylko, że niewiele różniących się 
między sobą klimatem, charakterem. Zapisa- 
łem w notesie następujące tytuły: „Chcę wie- 
dzieć, chcę przeczuć” Jacka Malinowskiego 
i Barbary Rybałtowskiej w wykonaniu Renaty 
Danel, „Zwierciadła czasu” Aleksandra Mali- 
szewskiego i Kazimierza Łojana w interpreta- 
cji Grażyny Łobaszewskiej i „Pogrążona we 
śnie” Aleksandra Maliszewskiego i Janusza 
Kofty. Bohaterką tej piosenki, śpiewanej 
przez Krzysztofa Krawczyka i najwyżej oce- 
nionej przez jury jest pięcioletnia córeczka 
kompozytora — Natalia. 


Zabrakło przeboju. Jest to chyba jedyny 
tego typu festiwal na świecie, na którym 
przebojów albo sią nie umieszcza w progra 
mie (tegoroczna edycja), albo dyskwalifikuje 
werdyktem jury (edycja ubiegłoroczna) A tak 
chyba być nie powinno, bo opolska impreza 
kojarzy się przede wszystkim z piosenkami 
„Dzisiaj, jutro, zawsze”, „Eurydyki tańczące” 
„Goniąc kormorany”, „Powrócisz tu”, „Po 


ten kwiat czerwony”, „Kwiat jednej nocy” 
„Ach, co to był za ślub”, itd. Prawdziwie 
festiwalowy był tylko fragmentkoncertu fina 
łowego zatytułowany „Przeboje Studia 
Gama”. H 


Krzysztof Krawczyk śpiewa „„Pogrążoną we 
śnie”. 


Fot. Jerzy Kaczmarek 


. (Dziewczyna:) 


Nieza..., nieza..., niezabudko, 
niezapominajko, 

czy cię zerwać do warkocza, 
czy raczej zostawić trzeba, 
byś barwiła jasną wodę 

na wszystkie kolory nieba? 
(Chłopak:) 

Ref. 

Nie rusz, proszę, tego kwiatka, 
choć nie kole, 


Muz. Ada Kopcińska 


Sł. Lech Borski 


Wyk. Gawęda 


niech wzrok cieszy, 
zdobi łąkę, karmi pszczołę, 
Nie rusz, proszę, tego kwiatka, 


NIEZA BODKO 
Gm 


Gm CT 
z=<[o>>>c=cco====srs=< 


NIEZAPO MI NAJ KO 
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tz cĘ zezwać 


bo bezbronny, 

gdy go spotkasz 
niech ci słowa te przypomni... 
Nie rusz, proszę, tego kwiatk. 
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Nie rusz proszę, tego kwiatki 


WSZYSTKIE KOLORY NIEBA 


NIE Rwśz PROSZĘ 


TEGO KWIATKA CHOĆ NIE KOLE 


FT 


(Dziewczyna:) 


EEE] 


Nieza... nieza..., niezabudko, 
niezapominajko, 

czy mam wróżyć z twoich płatków, 
czy raczej podziwiać trzeba 

gdy piękniejesz nad potokiem 


NIECH WZROKCIESZY ZDOB!  EĄKĘ 


KARNI  PSZCZOŁEĘ NIE RvSz PROSZĘ 
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HiĘ pod tio SH OEH 


TEGO KWIATKA BO BEZBRONNY 


GDY 60 STOTKASZ 


NIEHU  StowA TE PRZYPOMNI 


SEM 


Nie rusz, proszę, tego kwiatka... itd. 
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NIE RUSZ PROSZĘ TEGO KWIATKĄ 


NIE RUS PROSZĘ ! 


TAJEMNICE 
SERCA 
KOSMO- 
NAUTY 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
PROCE SES 


Podobną funkcję spełniają bieżnie 
ruchome. Jest to taśma gumowa prze- 
suwająca się na ruchomych rolkach. 
Kosmonauta „biegnie'* po niej, a ra- 
czej wykonuje tylko wysiłek, jaki po- 
trzebny jest do biegu. 


„Ś$M”: Skoro jednak dzieje się to 
w stanie nieważkości — wysiłek jest 
dużo mniejszy niż ten jaki trzeba wy- 
konać, aby biec na Ziemi. 


Ppłk Kwarecki: To prawda, tylko że 
w czasie biegu po bieżni ruchomej, 
kosmonauta dociskany jest do niej 
specjalnymi pasami z siłą około 70 kg 
— czyli jest to taki wysiłek, jaki musi 
włożyć w bieg człowiek ważący 70 kg. 
Na pokładzie statku są także specjalne 
hantle, i sprężyny do rozciągania. 
Ogółem w każdym dniu lotu kosmo- 
nauta przez dwie godziny musi wyko- 
nywać ćwiczenia fizyczne. 


„ŚM”: Co to jest kardiolider? 


Ppłk Kwarecki: Na pokładzie kom- 
pleksu kosmicznego „Salut-6' — „So- 
juz 30” znalazło się bardzo ciekawe 
urządzenie konstrukcji polskich nau- 
kowców. Jest to właśnie kardiolider, 
czyli aparat do rejestracji aktualnej 
pracy serca. Działa on następująco: 
kosmonauta określa, że np. ćwiczenie 
fizyczne chce wykonać z takim wysił- 
kiem, który zmusi serce do pracy 
z częstością 120 uderzeń na minutę. 
Nastawia więc odpowiednio kardioli- 
dera i w momencie, kiedy jego serce 
zaczyna pracować z żądaną częstością 
urządzenie zaczyna to sygnalizować. 
Jeśli sygnału nie ma jest to znak dla 
ćwiczącego, że musi szybciej lub wol- 
niej wykonywać trening. Kardiolider 
jest więc trenerem serca. 


„ŚM”: W garderobie kosmonauty 
jest jeszcze jeden rodzaj spodni? 


Ppłk Kwarecki: ... są to tzw. spodnie 
antygrawitacyjne. Do czego służą? Za- 
raz po wylądowaniu, gdy kosmonauta 
znów odczuje całą siłę przyciągania 
Ziemi istnieje niebezpieczeństwo, że 
„ściągnie”” ono całą krew do nóg. Na- 
stąpi więc niedokrwienie głowy i całej 
górnej części ciała. A to, może spodo- 
wodać omdlenia, nudności itp. 
„Spodnie antygrawitacyjne”* mają 
wszyty wewnątrz system rur powietrz- 
nych. Po ich napompowaniu uciskają 
one nogi, uniemożliwiając spłynięcie 
do nich krwi. Z czasem ciśnienie sto- 
pniowo zmniejsza się, przyzwyczaja- 
jąc w ten sposób serce kosmonauty 
do pracy w warunkach ziemskich. 


„ŚM”': Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiał 


yrazy pięcioliterowe o podanych 

znaczeniach wpisz poziomo i pio- 
nowo do pięciu kwadratów. Litery znaj- 
dujące się w ponumerowanych polach, 
czytane kolejno od 1 do 21, utworzą 
rozwiązanie. Napisz je na kartce poczto- 
wej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 192”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książko- 
wych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 


KWADRAT A: 1) chodzi w spódniczce 
i słynie ze skąpstwa, 2) spisek, 3)....pol- 
ny - skaczący owad, 4) zboże, które 
w jednym ze żłobów dano osiołkowi, 5) 
stała opłata. 


KWADRAT B: 1) pod nim spotkała się 
Laura z Filonem, 2) gatunek papugi (wy- 
raz czytany jednakowo wprost i wspak), 
3) pierwiastek chemiczny o liczbie 
atom. 23, 4) kolor pomarańczowy, 5) 
tytuł lokalnych władców w Indiach. 


KWADRAT C: 1) zawód Kazimierza 
Kaczora, 2) jagła, 3) odgłos tupania, 4) 
na dętce, 5) dawny robotnik folwarczny. 


KWADRAT D: 1) sprzedawany w skle- 
pie, 2) coś wstrętnego, odrażającego, 3) 
krótki wyjazd, mała wycieczka, 4) mias- 
to w Turcji, 5) miesięcznik młodzieżowy. 

KWADRAT E: 1) imię Soplicy z „Pana 
Tadeusza”, 2) imię żeńskie, 3) Ju- 
liusz..., rzymski wódz i mąż stanu (100- 
44 p.n.e.). 4) materiał na ubrania, 5) ryba 
z rodziny karpiowatych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 187 
Z 65 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 3.06.1978 ROKU 
Prawidłowe rozwiązanie: Wkrótce 
wakacje. Bony książkowe wylosowali: 
Andrzej Curyło — Olkusz, Lidia Czech — 
Elbląg, Elżbieta Domańska — Orzecho- 
wo, Irena Gaździcka — Smardzewo, 
Krzysztof Gilowski — Opole, Magda 
Krzemińska — Warszawa, Mirosław Ma- 
chlowiec — Koszalin, Andrzej Mnich — 
Błotnica, Ewa Spólnik — Skawina, Krzy- 
sztof Wojciechowski — Witnica. 


Każdy znajdzie tu co4 dla siebie. Dziś wa przykład - 
ciekawe zadanie o wielbłądzie nie jest wcale takie 
proste, jakby się na pozór wydawało, 
Mamy również w Abrakadabrre nasz kosmiczny sezon — zadanie „kosmiczne 
pary” czeka na rozwiązanie. Dla miłośników logicznych lamigłówek przygntowa- 
lem zagadkową mozaikę do remontu. 
W przyszłym tygodniu szukajcie w Abrakadabrze sztuczki dla magików mate- 
matyków, wiem, że takie sztuczki bardzo się wam przydają w okresie lata. 
Klaniam się wszystkim moją czarnoksięską czapką. Do zobaczenia za tydzień! 


BEN AKIBA gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


WYJAZDOWA GORĄCZ- 
KA: na prawej stronie rysun 
ku brak: kwiatka na górze 
firanki, naszyjnika pani, ta- 


blicy rejestracyjnej na tyle 
samochodu, trójkątnej na- 
lepki na walizce, kokardki 
u pudła na kapelusze; na 


lewej atronie rysunku brak: 
kamyka we wzotku koło 
okna, kwiatka na klombie, 
ucha u kuferka, zamka u te- 
czki, kokardy u wstążki pod- 
trzymującej firankę, DWIE 
ESKADRY: w eskadrze A li- 
czba z ogona podzielona 
przez sumę liczb ze skrzydeł 
daje liczbę głowy a więc 2; 
w eskadrze B mnożąc liczby 
ze skrzydeł i dodając liczbę 
z ogona otrzymujemy lucz- 
bę głowy a więc 11. 


W naszej Abraka- 
dabrze też trwa kos- 
miczny sezon. Oto 
dziesięć statków kos- 


micznych,  należą- 
cych do mieszkań- 
ców _ pozasłonecz- 
nych układów plane- 
tarnych. Na mocy po- 
rozumień  transga- 
laktycznych — statki 
mają się połączyć 
w pary, czemu służą 
przystosowane do 
tego specjalnie urzą- 
dzenia cumownicze. 
Choć jest to czyn- 
ność precyzyjna — 
masz tylko pięć mi- 
nut na połączenie 
właściwych statków. 
Spiesz się, bo kosmi- 
czni przybysze mogą 
odlecieć do domu. 


Wielbłąda nazywa się często — i słusznie — okrętem pustyni. 
Jest wytrzymały na trudy i upał, potrafi poruszać się ze stałe 
szybkością. O właśnie — mój znajomy szejk Achmed ma starego 
wielbłąda, który bardzo precyzyjnie potrafi utrzymywać stałą 
szybkość na długich nawet dystansach. Szejk sprawdza to, 
wypuszczając swego wielbłąda drogą wiodącą od studni w oa- 
zie aż na pustynię. Przy tej drodze rośnie 12 palm, jedna za 
drugą. Zazwyczaj wielbłąd w ósmej minucie od momentu 
startu znajduje się przy ósmej palmie. Po ilu minutach, biegnąc 
z tą samą szybkością, wielbłąd znajdzie się przy dwunastej 
palmie? Uprzedzam — to zadanie nie jest figlem matematy- 


jrzypominam: teatrem cieni Abrakadab- 

ry nazwałem ten rodzaj łamigłówek. Są 
one relaksem-zabawą, nie pozbawioną jed- 
nak konieczności skupienia i uwagi. Sprzy- 
jają także rozwijaniu własnej fantazji. No, 
bo co — na przykład — mamy dzisiaj na 
obrazku? Czy potrafisz już teraz, bez ża- 
dnych czynności wstępnych „zobaczyć”, 
co przedstawiają pola oznaczone kropka- 
mi? Zamaluj je starannie ołówkiem, długo- 
pisem lub mazakiem, a przekonasz się wte- 
dy, czy twoja „wizja” była właściwa. Nie 
zawsze będę zamieszczał rozwiąza| 
atru cieni”, bo przecież to dość ł: 
główka, a wynik powinieneś otrzymać na- 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI cznym. 


cu z podjazdem arkadowym, i tam, gdzie teren opadał do jeziora, 
niewielką przystań. „Cumowała” tu makieta „Lorda Jima”. Zgod- 
nie bowiem ze scenariuszem, do przystani szalonego barona 
przybył „Święty” i w pałacu spotkał uwięzioną pannę D. D. 
Domyśliłem się, że gdy robiono zdjęcia z okien pałacu albo 
z balkonu nad arkadowym podjazdem należało ukazywać nie 
tylko jezioro, ale i jacht przy brzegu, do czego właśnie służyła 
makieta. 

O tej porze prawdopodobnie zakończono właśnie zdjęcia filmo- 
we. Do dużego autokaru sadowiła się ekipa techniczna, która 
zamieszkiwała w Ostródzie, w hotelu „Panorama”. W elegancko 
urządzonych pałacowych pokojach pozostawali jedynie główni 
aktorzy, reżyser, producent, dozorca oraz sprzęt techniczny, któ- 
ry walał się wokół pałacu — agregat wytwarzający prąd, lampy 
i reflektory. 

Autokar odjechał, ale przed podjazdem pozostał jeszcze fiat 
koloru yellow bahama, oraz niebieski trabant. Za kierownicą 
trabanta drzemał jakiś mężczyzna, który wydał mi mi się znajo- 
my. Tak. To był mąż Wszędobylskiej Hanny z tygodnika „Szanuj 
zieleń”. A więc zgodnie z zapowiedzią dziennikarka trafiła do 
Karnit i teraz zapewne maglowała pytaniami „Świętego” ipannę 
D. D. Należało się spodziewać, że panna D. D. nie wyrwie się tak 
szybko z gmatwaniny pytań Wszędobylskiej Hanny i spóźni się na 
spotkanie ze mną. W tej sytuacji postanowiłem przespacerować 
się trochę po parku i już miałem opuścić gościnny krzak czerem- 
chy, gdy z drzwi pałacowych wyszedł pan Lejwoda w towarzys- 


tychmiast po ostatniej kresce. 


twie Joanny oraz producenta filmowego pana Angelo Domini. 
Fiat koloru yellow bahama należał więczapewne doBilla Arizony, 
który wraz z Joanną przyjechał nim z wilii w Siemianach. 

— Oczywiście, możemy się trochę przejść do parku, panie 
Lejwoda — mówił po angielsku Angelo Domini. — Ale na odjazd 
państwa się nie zgadzam. Zobowiązuję pana i panią do pozosta- 
nia u nas na kolacji. Wszystko już zostało przygotowane. Tę 
dziennikarkę także zaprosiłem i mam nadzieję, że dzięki panu uda 
mi się oderwać ją od aktorów. Ona zamęczy Moora i panią 
Denver, a jutro od wczesnego rana znowu mają zdjęcia; aktorzy 
powinni być wyspani i wypoczęci. Powiedziałem tej dziennikarce, 
że pan zgodził się udzielić jej wywiadu. 

— Innymi słowy, mnie pozwala pan męczyć — roześmiał się 
Lejwoda. 

— Panu się to należy — oświadczył Angelo Domini. — Uważam, 
że zbytnio ulega pan żądaniom panny Denver. Ona gotowa 
przewrócić cały scenariusz, byle tylko móc się pokazać w najdra- 
matyczniejszych scenach. Panna D. D. chce zaćmić sławą słynną 
B. B., a ja mam za to płacić forsą, która zresztą nie należy tylko do 
mnie. Pan zdaje sobie chyba sprawę, że na produkcję tego filmu 
złożyło się paru biznesmenów, a ja po prostu nadzoruję wspólne 
wydatki. Na domiar złego znowu odezwali się porywacze i grożą 
mi, że jeśli nie zapłacę okupu, wykradną mi aktorkę. Same 
kłopoty. 

— Grożą panu? — przeraził się Lejwoda. 

— Psst — pan Domini położył palec na ustach — dostałem list 


z żądaniem opodatkowania się bandytom, jeśli chcę uniknąć 
kłopotów. Ale o tym nie należy nikomu mówić, żeby nie powodo- 
wać paniki. Mogę jednak panu przysiąc, że żadnego okupu nie 
zapłacę. Nie jesteśmy we Włoszech ani w RFN. Zapewniono mnie, 
że porywacze nie mają tu żadnych możliwości działania. 

— Czy o tym liście powiadomił pan milicję? 

— Onie, przyjacielu. Tego na pewno nie uczynię. Mogę sobie 
lekceważyć ich pogróżki i żądania, ale za kontakty z milicją grozi 
mi zemsta bandytów. A zemścić się jestłatwo nawet w tutejszych 
warunkach. Wystarczy, że podadzą moim aktorom jakiś trujący 
środek w jedzeniu, po którym oni się rozchorują, nastąpi przerwa 
w zdjęciach i poniesiemy straty finansowe. Rzecz jasna, nie 
zapomniałem o środkach bezpieczeństwa. Oto i pan Batura... 

W tym momencie z piskiem opon zahamował przed arkado- 
wym podjazdem piękny BMW Turbo Waldemara Batury. | po 
chwili wysiadł on z niego w towarzystwie dwóch osiłków o tę- 
pych twarzach i potężnych barach. 

— Załatwiłem sprawę jak mogłem najlepiej, panie Domini — 
zameldował po angielsku Batura. — Przywiozłem dwóch osobni- 
ków, którzy świetnie nadają się do pracy w charakterze „goryli”* 
do ochrony panny D. D. Kiedyś próbowali swych sił w boksie 
i w podnoszeniu ciężarów, ale zgubił ich alkohol i udział w prze- 
różnych bójkach. Krzepy jednak mają dosyć. No, Zenek — zwrócił 
się po polsku do jednego z nich. — Pokaż temu makaroniarzowi 
swoje muskuły. 
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Rysunki 


arzan — zaproponowałem bez namysłu. 
Zastanowił się, szukając w pamięci, kto to był Ta- 
rzan. Przypomniał sobie: 

— Słyszałem o nim. Tak, czytałem coś o nim — i uderzył się 
pięścią w potężny tors, wydobywając z gardła jakieś huczące 
głośno dźwięki. 

— Tarzan, król małp — odezwała się Bajeczka. 

— Że niby co? Król małp? — obraził się Tarzan. — Pani uważa, że 
jestem małpa? Niechno pani to jeszcze raz powtórzy... 

— Tarzan był człowiekiem, ale rozumiał język małp, dlatego 
nazywano go ich królem — pospieszyłem z obroną dziewczyny. — 
Pan powinien więcej czytać. | uczyć się języków obcych. Przez 
nieznajomość angielskiego miał pan kłopot z Templerem. Z Dianą 
Denver też panu trudno się było dogadać. 

- To prawda — westchnął Tarzan. — Ale ja dużo ćwiczę na 
drążku i nie starcza mi czasu na naukę języków. Do tej pory 
zresztą nie było to mi wcale potrzebne. Jeśli mężczyzna wygląda 
tak jak ja, to może się z dziewczyną nawet na migi dogadać, no 
nie? Wiem coś o tym, bo trzy lata z rzędu byłem ratownikiem na 
plaży i uczyłem pływać nawet cudzoziemki. 

Nie podtrzymywaliśmy tej rozmowy, więc Tarzan po jakimś 
czasie zabrał się z jachtu i poszedł na „Lorda Jima”. 

— Zje pan coś przed swoją randką, panie Baniolette? — spytała 
mnie złośliwie Bajeczka. 

— Owszem. Ostatnio zaczęło mi to sprawiać pewną przyjem- 
ność. Dostałem chleb z serem i gorącą mocną herbatę. 
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— Gdybyśmy tak kupili pomidorów — rozmyślała głośno Bajecz- 
ka. — Z pomidorów umiem robić przeróżne sałatki, kanapki. 

— Waldkowi też pani robiła sałatki z pomidorów? — zapytałem. 
Zarumieniła się. 

— Owszem. Od marca do czerwca. Do połowy czerwca — 
sprecyzowała. — Nie jest to pomidorowy okres, panie Baniolette. 
Kanapki i sałatki robiłam z czego innego. 

— Czy jadł z równie dużym apetytem jak ja? — nie przestawałem 
jej dokuczać, bo irytowała mnie świadomość, że ona nieustannie 
porównuje nas ze sobą. 
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Zrozumiała co czuję, bo oświadczyła: 

— Jesteście zupełnie różnymi ludźmi. On nie poszedłby na takie 
spotkanie, jakie zaproponowała panu Diana Denver. Wietrzyłby 
w tym jakiś podstęp. Bo dlaczego umówiła się z panem w parku, 
na osobności, w największej tajemnicy? 

— Ma do mnie sprawę, która wymaga omówienia bez świad- 
ków. Boi się porwania, a podejrzewa, że porywacze są w ekipie. 
Nie powiedziała mi tego, ale to jest dla mnie oczywiste. 

— Pan wie, że u nas nie zdarzają się porwania. Nie, Batura, nie 
poszedłby na takie spotkanie. 

— A ja pójdę! Właśnie, że pójdę — przełknąłem ostatni kęs 
chleba z serem i chwyciwszy z kajuty swoje gumiaki, zeskoczy- 
łem z łajby na płyciznę. Na brzegu wzułem buty, zasunąłem 
ekspres w swojej żeglarskiej kurtce i pożegnawszy Bajeczkę 
hipisowskim „Hej”, pomaszerowałem przez pola w stronę Karnit. 
Zbliżała się siódma wieczorem. 

Szedłem raźno ścieżkami wśród pól, aż wreszcie ujrzałem 
drzewa obrastające jezioro Karnickie i dwie wieże pąłacowe, 
zwieńczone krenelażem. Do zapadnięcia ciemności pozostawało 
jeszcze dużo czasu, ale niebo było pochmurne i wśród drzew 
w parku zaczynało szarzeć. Nie chciałem, aby ktoś mnie zauwa- 
żył, więc bardzo ostrożnie, od pnia do pnia, od krzaka do krzaka, 
zbliżyłem się powoli na skraj podwórca pałacowego. Spoza 
dużego krzaku czeremchy widziałem dokładnie cały fronton pała- 
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